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Pod broń, robotnicy polscy!
Zapisujcie się do szeregćw Irm ji Czerwonej!

Oil lin .
ROZICitZ Ns 24

Tymczasowego Komitetu Re- 
wolueyjmgo Polski

% dnia 16 sierpnia 1920 r.

Na obszarach państwa Pol
skiego, wyzwolonych od pano
wania rządów burżuazyjno-szla- 
checkich, tworzy się władzę ro- 
botniczo-włościańską na nastę
pujących zasadach:

1. Podział administracyjny 
kra ju na gminy, powiaty i w o
jewództwa (obwody) pozostaje 
niezmienionym. Poszczególne 
zmiany mogą być wprowadzo
ne wyłącznie z zezwolenia Tym 
czasowego Kom itetu Rewolu
cyjnego Polski, do którego or
gany miejscowej władzy rewo
lucyjnej winny przez wyższe 
swe instancje zwracać się z po
daniem m otywów proponowa
nych zmian i z załączeniem 
odpowiednich m aterja łów.

2. Znosi się nazwa „w o je 
wództwo", jako odpowiadająca 
duchowi szlacheckiej dyktatury 
i zamienia się nazwą „obw o
du", tak np. „obwód Białostoc
k i"  zamiast „województwo Bia
łostockie", „obwód Warszaw
ski" zamiast „województwo 
Warszawskie".

3. W wyzwolonych przez 
Czerwoną flrm ję  miejscowoś
ciach dowództwo Czerwonej 
f lrm ji niezwłocznie organizuje 
władzę- -„ Wojenno-Rewolucyjne 
K om ite ty" na podstawie ustaw 
dla terenów, znajdujących się 
w pasie przyfrontowym .

4. Wojenno - Rewolucyjne 
Kom ite ty dzielą się na: Gmin
ne, Miejskie, Powiatowe oraz 
Kolejowe (we wszystkich wę
złach kolejowych).

5. Wojenno - Rewolucyjne 
Kom itety gmin i miasteczek są 
zatwierdzane przez W.R.K. Po
w iatowe i im wyłącznie i bez
pośrednio podlegają.

6. Wojenno - Rewolucyjne 
Kom itety Powiatowe podlegają 
rozporządzeniom i dyrektywom 
oddziałów Rew. Kom. poszcze
gólnych flrm ji, przez które ko 
munikują się z Tymczasowym 
Kom ite tem  Rewolucyjnym Pol

ski i otrzymują od tegoż wszy
stkie rozporządzenia, instrukcje 
i rozkazy.

7. Zarząd państwowy po
szczególnych powiatów przesta
je podlegać władzom wojsko
wym z chwilą utworzenia Ko
m ite tu Rewolucyjnego odnośne
go obwodu lub na zasadzie 
rozkazu T.K.R.P. o utworzeniu 
cywilnej władzy Kom itetu Re
wolucyjnego Powiatowego za
miast Wojenno-Rewolucyjnego.

8. Rewolucyjne Kom itety
obwodowe są tworzone i za
twierdzane przez T. K. R. P. Z 
chwilą utworzenia Obwodowe
go Kom itetu Rewolucyjnego 
wszystkie powiaty, wchodzące 
w skład danego obwodu, podle
gają bezpośrednio jego kompe
tencji.

9. Rewolucyjne Kom itety
Powiatowe niezwłocznie po ich 
zatwierdzeniu reorganizują i za
tw ierdzają nowy skład Kom ite
tów Rewolucyjnych poszczegól
nych gmin.

W organizacji swej i działal
ności winny Kom ite ty Rewolu
cyjne kierować się następują-
cemi zasadami:

1. Rż do chwili wyborów
Rad Delegatów Robotniczych i 
W łościańskich organami władzy 
ludowej są Kom ite ty R ew olu
cyjne, których zadaniem jest 
ostateczne obalenie panowania 
szlachty i burżuazji, oraz utwo
rzenie odpowiadającego potrze
bom i interesom warstw pracu
jących, wyzwolonych od ucisku 
i eksploatacji obszarniczo-kapi- 
talistycznej zarządu sprawami 
administracyjnem i i gospodar
czemu kraju.

2. Kom itety Rewolucyjne 
do otrzymania szczegółowych 
instrukcji i rozporządzeń od 
władz wyższych winny rozwijać 
swą działalność, kierując się 
interesami rewolucyjnem i mas 
pracujących. Dla przeprowadza
nia swych zarządzeń Kom itety 
stwarzają najniezbędniejsze w y
działy, jako to; administracyjny, 
rolny i aprowizacji.

3. Kom ite ty Rewolucyjne 
utrzym ują porządek rewolucyj
ny na terenie im podległym. W 
tym  celu niezwłocznie rozbrajają 
burżuazję, obszarników i wszy
stkich wogóle wrogów rewolu

cji, natomiast tworzą m ilicję 
ludową zarówno w miastach i 
we wsi w celu samoobrony 
mas robotniczych i obrony od 
zniszczenia, grabieży i kradzie
ży mienia narodowego.

4. Komitety Rewolucyjne 
winny czynić wszystkie stara
nia celem wytępienia kon trre 
wolucji, spekulacji, bandytyzmu 
i sprzedaży trunków.

5. Wszelka inicjatywa mas 
pracujących organizowania par
tyjnych grup komunistycznych, 
związków zawodowych, kom i
tetów fabrycznych lub folwarcz
nych zarówno jak wszelkich 
stowarzyszeń, w celu walki z 
ustrojem  kapitalistycznym i z 
klasami posiadającemi, winna 
być przez Kom itety Rewolucyj
ne czynnie popierana.

6. Kom itety Rewolucyjne 
winny przy czynnym poparciu 
mas robotniczych aresztować 
wszystkich bez w yjątku funk- 
cjonarjuszy żandarmerji, defen- 
zywy, policji jawnej i tajnej i 
szpiegów rządu burżuazyjnego.

7. Kom itety Rewolucyjne
winny niezwłocznie skonfisko
wać i wziąć na ewidUncję
wszelki majątek, porzucony 
przez zbiegłych wrogów rewo
lucji oraz przez ich rodziny.

8. Kom itety Rewolucyjne
winny wziąć na ewidencję
wszystkie powozy, furm anki, 
konie i inne środki lokom ocji, 
jako to: rowery, autom obile
i t. p.

9. Kom itety Rewolucyjne
winny przeciwdziałać i tłum ić 
w zarodku wszelkie waśnie na 
tle antagonizmów narodowoś
ciowych i religijnych, pomnąc, 
że zasadą ustroju socjalistycz
nego jest równość narodowoś
ciowa i wolność wyznań.

10. Kom itety Rewolucyjne 
winny niezwłocznie zaprowadzić 
ewidencję wszystkich b. w oj
skowych, zarówno dowódców 
jak i żołnierzy, niezależnie od 
tego, czy w skład białej pol
skiej czy też carskiej lub nie
m ieckiej arm ji okupacyjnej 
Wchodzili.

11. Kom itety Rewolucyjne
winny wziąć na ewidencję
wszystkick byłych urzędników 
rządu polskiego, okupacyjnego 
lub carskiego.

12. Kom itety Rewolucyjne 
obchodzić się winny z należytą

względnością z inżynierami,
technikami, agronomami, leś
nikami, nauczycielami i t. p. i 
starać się wszystkich, którzy 
nie są zaślepieni burżuazyjną 
nienawiścią do walki robo tn i
czej o wyzwolenie, wykorzystać 
do budownictwa socjalistycz
nego we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego.

13. Komitety Rewolucyjne
winny okazywać wszelką po
moc walczącej przeciwko ka
p ita listom  i obszarnikom o Pol
ską Socjalistyczną Republikę 
Rad flrm ji Czerwonej oraz tw o 
rzącym się oddziałom Czerwo
nych Wojsk Polskich.

14. Kom ite ty Rewolucyjne
składać się winny nie mniej 
niż z 3 osób, powiatowe zaś 
i m iejskie w ilości, zależnej od 
warunków miejscowych.

15. Członkowie Kom itetów 
Rewolucyjnych, zajmując zasz
czytne stanowisko twórców 
nowego ładu, winni być wzorem 
wysokiej odpowiedzialności i 
dyscypliny rewolucyjnej i włas
nym przykładem wskazywać ma
som nieświadomym drogę pra
cy rewolucyjnej i ofiarności w 
celu zdobycia i wywalczenia 
Polskiej Socjalistycznej Repub
liki Rad.
Przewodniczący T. K. R. P.

J. Marchlewski.
Sekretarz

E. Próchniak.

Ho v iz n ttld  
komitetów K e i l i iy jw i .

ROZPORZĄDZENIE.

Stowarzyszenia, zrzeszenia i or
ganizacje (zawodowe, polityczne, 
ekonomiczne, sportowe, amatorskie 
i wszystkie inne) winny być rejestro
wane w Komitetach Rewolacyjnyeh 
miejscowych. Komitety Rewolucyjne 
winny bacznie śledzić za tym, by 
wszystkie stowarzyszenia, mające 
jawnie lub tajnie charakter kontrre
wolucyjny i sprzeczne w swej dzia
łalności z etyką ludu pracującego 
(domy gry hazardowej) i t. p. były 
niezwłocznie zamknięte, członkowie 
zaś ich, a szczególniej inicjatorzy i 
zarządy, pociągnięci do surowej od
powiedzialności rewolucyjnej.

Białystok, 16 sierpnia 1920 r.
Zarządzający Wydziałem Admi

nistracyjnym T. K. R. P.
Dolecki..

Sekretarz
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2 . Goniec Czer woiiy.

Sprostowanie.
P rzez pom yłkę pod R ozkazem  

do powiatowych w ydziałów  roln ic
twa z dnia 16 sierpnia 1920 r., za 
m ieszczonym  w Ni 9 „Gońca Czer
w on ego- , opuszczony zosta ł podpis 
tow. S, Bobińskiego, pełnom ocnika  
do odDadowania Związka R obotni
ków Rolnych Polski.

Pod fałszywym 
sztandarem.

Zawisła nad Polską burżua- 
zyjną groźbą zagłady. Prawo
dawcy jej nie potrafją przecież 
nawet  w tej chwili tragicznej 
wyrzec się swych maluczkich 
matactw i fałszu. Nikczemność, 
z jaką  okłamywali oni od pier
wszej chwili utworzenia pań
stwa masy ludowe polskie, snąć 
nie pozwala im teraz wyrzec 
się tych metod.

Mamy przed sobą odezwę 
„Rady obrony państwa", skie
rowaną „Do ludów" (umieściły 
ją pisma warszawskie z 10 
sierpnia).

Zaraz pierwsze zdanie jest 
świadomym kłamstwem. Po
wiada sławetna „rada“, że rząd 
sowietów „odrzucił rozejm pro
ponowany przez Polskę", że 
„rząd sowietów pragnie zyskać 
na czasie. Pragnie zdobyć War
szawę i w Warszawie zwycię
żonej Polsce warunki pokoju 
podyktować".

Rzeczywistość tak się przed
stawia: rząd polski zapropono- 
nował zawieszenie broni, czyji 
rozejm, odpowiedziano mu z 
Moskwy, że zawieszenie broni 
będzie możliwe jedynie, jeżeli 
będzie krokiem wstępnym do 
zawarcia trwałego pokoju, pod 
tym warunkiem zgodzono się 
na rozpoczęcie rokowań. Przed
stawiciele polscy'przybyli wszak
że z pełnomocnictwami jedy
nie od dowództwa wojskowego 
i pełnomocnictw do rokowań 
wstępnych o pokoju nie mieli. 
Gdy zaproponowano im, żeby 
zostali w Baranowiczach, i po
prosili swój rząd o uzupełnienie 
pełnomocnictw, nie zgodzili się 
na to, lecz woleli wrócić do 
Warszawy.

Idą dalej w odezwie bomba- 
styczne frazesy o tym, że lud 
polski bronić się będzie do o s ta 
tka i„pokoju hańbiącego nie pryj- 
mie", a następnie idą duby 
smalone o tym, że armja ro
syjska chce powtórzyć „rzeź 
Pragi".

Potym, tracąc do reszty po
czucie wstydu, łże sławetna rada 
ria t em a t  przeszłości: „Wojska 
sowieckie zajęły Litwę, grożąc, 
że idą na Warszawę, poprzez 
polski korytarz ku Niemcom, 
a poprzez Niemcy ku Renowi, 
Trocki zapowiedział, że w Renie 
poić będzie konie kozaków 
czerwonej armji".

No, a imperjalizm polski? 
Oczywiście nie istnieje on! Pił- 
sudczyzna była rajem dla chło
pów i robotników. O Kijowie 
zaś—ani słówka, jakby wody 
do gęby nabrali,

Potym łżą zapamiętałe o tym, 
co burżuazja uczyniła w Polsce 
samej: sejm był wzorem demo- 
kratyzmu, „zapoczątkował da
leko idące reformy społeczne, 
dał sobie wreszcie rząd, na 
czele k tórego stoi chłop, przed
stawiciel największej partji 
chłopskiej w Polsce, a obok 
niego wódz robotników pol
skich".

Że ten chłop, macher wie
deńskiego parlamentu Witos, 
dochrapał się teki ministerjal- 
nej, obalając rząd poprzedni w 
sprawie sekwestru zboża, bro
niąc w ten sposób najpodlej- 
szych interesów paskarzy chło
pów i obszarników, o tym ani 
słowa. Ani słowa również o 
tym, że ów wódz robotników 
polskich, Ignacy Daszyński, po 
pierał niecną politykę Piłsud
skiego, był jednym z głównych 
promotrów wyprawy na Kijów, 
współdziałał dzikim prześlado
waniom komunistów, aprobo
wał w milczeniu wszelki teror, 
dokonywany na robotnikach 
polskich.

Ani słówka też o tym, dla
czego rząd polski zbrodniczo 
taił przed ludem Polski wszyst
kie propozycje pokojowe, czy
nione przez rząd Rosji sowiec
kiej od samego początku wkro
czenia wojsk polskich na tery- 
torjum niezależne republiki 
sowieckiej litewsko-białoruskiej; 
ani słówka o tym, dlaczego ten 
rząd, gdy już taktyka ukrywania 
i milczenia stała się niemożli
wą, udaremnił ową podłą na
paścią na Kijów rokowania po
kojowe w kwietniu bieżącego 
roku.

Zato kwiatek taki: „Czy su
mienie świata  może  milczeć 
wobec zbrodni, którą nad Wisłą 
gotują dawni generałowie Mi
kołaja II, pracujący pod kierow
nictwem byłych generałów Wil
helma II".

Co tu podziwiać więcej — 
głupotę czy podłość, trudno 
rzec. Wszakże ludy świata wie
dzą, że wszystkie brednie o „gie- 
nerałach Mikołaja II", którzy 
jakby dowodzą armją  czerwoną, 
są wyssane z brudnych palców 
warszawskich dyplomatów, wie
dzą, że niema żadnego gienerała 
carskiego na stanowisku kierow
niczym. Legenda o Brusiłowie 
sprawdza się do tego, że ten  
stary gienerał, widząc niebez
pieczeństwo, jakim groził na
jazd Polski na Rosję,  wstąpił 
na służbę do armji czerwonej, 
gdzie mu dano stanowisko na 
tyłach, użytkując jego wiedzę 
dla ulepszenia transportu i za
opatrywania armji. Komende
rują zaś armją dowódcy-komu- 
niści, całą duszą oddani sprawie 
proletarjatu, a o ile w tej ar
mji służą dawni oficerowie, są 
oni pod surową kontrolą k o 
misarzy komunistów. Lecz 
wiedzą nadto ludy świata, 
że w Warszawie siedzą tysiące 
dawnych czarnosecińców rosyj
skich, że rząd polski te  kanalje 
popiera,  korzysta z ich usług, 
dopom aga  im. Wiedzą ludy

świata,  że Polska burżuazyjna 
była w sojuszu ścisłym z Ju- 
deniczem, Kołczakiem, Deniki- 
nem.

Wprawdzie pan Józef  Pił
sudski, uprawiający zdradę za
wodowo, starał się przy okazji 
podstawić nogę Denikinowi, by 
nie on, lecze raczej watażka i 
kumpan w zdradach, Petlura 
mógł odegrać ralę na Ukrainie, 
lecz te plugawe machinacje ni
kogo nie zawiodą, wobec faktu, 
że obecnie istnieje przymierze 
formalne pomiędzy rządem 
polskim, a czarnosecińcem 
Wranglem.

Kończy się ta odezwa k łam
liwym takim zwrotem:

Zwycięstwo bolszewickie nad Wisłę 
zagrozi całej Europie  Zachodniej; n o 
wa w ajna światowa wisi n ad  światem 
niby gradowa chm ura . O pam ięta jc ie  
się, wolne ludy świata. Ludzkość, 
słuszność, praw da wołają was.

Zwlekacie? boicie się wojny? 
Rrzyjdzie do was, jak  do n a s  p rzy 
szła. Z apdśno  będzie bronić się, gdy 
u waszych s tan ie  progów.

Nie „przyszła wojna" do 
Polski, o tym wiedzą ludy. 
Szła Polska burżuazyjna z c h ę 
ci własnej i z rozkazu władców 
kapitału międzynarodowego 
zdusić, zgubić rządy robotnicze, 
zakuć w kajdany proletarjat 
wyzwolony Rosji. Nie grozi 
armja  czerwona wojną ludom, 
lecz idzie nad Wisłę, by koniec 
położyć niecnym zakusom bur- 
żuazyjnego rządu Polski, który 
wziął na się haniebną rolę żan
darma i kata rewolucji.

To też fałsze czelne a nie
dołężne nie przekonają „ludów 
świata".  Są one tylko dowo
dem tego,  że zawiódłszy się 
na potędze rządów imperjali- 
stycznych, które Polsce kon t r 
rewolucyjnej pomocy nie niosą, 
bo nieść im zabraniają  prole- 
tarjusze całego świata, mache-  
rzy kontrrewolucji polskiej usi
łują dziś oszukać świat, pod 
fałszywym radziby występie 
sz tandarem.

P od czas wielkiej wojny imperja 
listyeznej wojska oba walczących z 
sobą koalicji kapitalistycznych og
niem i m ieczem  przeszły przez z ie 
mie polskie, zrujnowały wiele w si i 
m iast. Burżuazyjny rząd bogaczy  
„niepodledłej" Polski ani myślał o 
odbudowie kraju— podczas orgji i 
rozpasania spekulacji, burźaazja 
polska nie m iała czasu pom yśleć 
nieco poważniej o takiej „drobnost
ce" (eo nie przeszkadzało jej jednak  
zbierać pod tym pretekstem grube 
miljony tytułem pożyczki na „odbu
d o w ę- kraju!).

To też ruiny wsi i m iasteczek  
obecnie jeszcze leżą nietknięte, a 
chłop z rodziną musi i nadal chro
nić się od zimna i słoty w lepian
kach, w których, wedle znanego przy
słow ia „dobry gospodarz* (niem iecki 
naprzykładi) wstydziłby się świnie  
chow ać. Cofając się pod naciskiem  
Zwycięskiej Armji Czerwonej, rabu
jąc i n iszcząc w szystko po drodze, 
hordy „legjonowe* Piłsudskiego spa
liły i paściły z wiatrem nie jedną 
wieś, nic jedno m iasteczko, pogar
szając jeszcze  sytuację.

Obecnie, gdy w tej połaci krają 
rząd bogaczy zosta ł obalony i peł
nię władzy posiada Tym czasowy Ko
mitet Rewolucyjny Polski, inuemi 
słowy, Tym czasowy Rząd Robotniczy,

czas pomyśleć pow ażnie o odbudo
wie kraju.

Ze wszystkich stron obwodu bia
łostock iego napływają liczne poda
nia o drzewo na budowę. Zadość 
uczynić tym prośbom Rząd R obot
niczy i jego organy nie m ogą z 
dw*ch względów: po pierwsze, dzięki 
trzebieżom , l ic z i ic  dokonywanym w 
czasie  wojny szczególn ie przez ka
pitalistów niemieckich, P olska nie
mal do szezęta  została  ogołocona z 
lasów , i dalsze trzebieże byłyby 
wprost zbrodnią względem naszych  
dzieci i wnnków; po drugie, dla tego  
że bodowy drewniane są nietrwałe i 
łatwiej alegają ogniowi. Należy więc 
budowy drewniane zastąpić budyn
kami z cegły i kamienia na wzór 
Niem iec, Holandji i innych kaltural- 
niejszych krajów. Domy m uszą być 
zbudowane z cegły, inne zabudowa
nia, jak stajnie etc., m ają być z 
opoki lab innego kam ienia.

Do wyrób* cegieł potrzebna jest 
glina,- co do tego nie będzie trad- 
ności. Aam y przecież w całej Polsce  
poddostatkiem  glinę wyborową, i po
wiat lia ło s to c k i, w zględnie inne 
części kraj*, w yzw olone przez Armję 
Czerwoną, bynajmniej nie są wy
jątkiem .

Aby przyjść pod tym względem  
z pom ocą czynną ladności zrajno- 
wanych wsi i m iasteczek, władza  
robotniczo wkrótce urachom i w szy
stkie większe cegielnie obw oda bia
łostock iego, które stały bez rucha 
przez cały czas panow ania barźua- 
zji polskiej, następnie p rzez sp ecja
listów  będą robione dals,ze poszuki
wania odpowiednich pokładów  gliny 
i kamienia, szczególn ie w okolicach  
wsi zrujnowanych, nadających s ie d o  
założenia  nowych w arsztatów  w ce
la otrzym ania m aterjałów  hodowla
nych.

Tak dba władza R obotnicza, w ła
dza lada pracującego, o polepszen ie  
losu ladności pracującej krają.

Ale gdyby się  lud roboczy na tę  
łaskaw ość rząda zbyt oglądał, a sam  
do pracy i walki nie stanął, w szyst
kie te piękne projekty mogłyby p o 
zostać  tylko pam iątką po „dobrych 
łodziach*. Dopóki same masy robot
nicze nie wezm ą się  do roboty, do
póty nic z  tych projektów nie wy
niknie.

A. Buceioicz.

Pokój z Austrją
Według amowy, zawartej m iędz\ 

rządem  Rosji Sow ieckiej a rządem  
aastrjackim , obowiązują się oba 
rządy w najbliższym  czasie przesłać  
do ojczyzny wszystkich jeńców  cy
wilnych i wojennych, którzy się je sz 
cze znajdują w tych państwach.

R ząd aastrjacki obowiązuje s ię  
do zachow ania neatralności w w oj
nie Rosjj z Polską i n iedopuszcza
nia do przew ożenia przez terytor- 
jam aastrjackie amunicji i materja
łów  wojennych ani środkam i tran- 
sportowem i austrjackiem i, ani też 
środkami transportow em i innych  
państw.

Rząd aastrjacki obowiązuje się  
uwolnić i jaknajprędzej wysłać do 
R osji byłych kom isarzy W ęgierskiej 
Republiki rad.

Umowa zosta ła  jaż zaratyfiko- 
waną.

Dziś, o godz. 8 wiecz. w teatrze  
„Pałace" odbędzie się

o g ó l n e  zebranie pra
cow ników  instytucji so-* 

wieckich .
Towarzysze, przyjdźcie wszyscy!
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ran
T owarzysze!

Niewola i ucisk, w jakich jęczała 
ladneść robotnicza i włościańska 
pod rządami barźuazji i szlachty, 
systematyczne areszty i terrorj spra
wiły, iż ten lud pracujący Palski 
własnemi sitami nie mógt wyrąbać 
się z graba niewoli i swoje obecne 
wyzwolenie zawdzięcza bratnicmt 
ładowi pracajqcema Rosji.

Nie wolno jednakże zapomiaeć
0 tym, źe zaledwie nad kilkoma 
powiatami polskiemi jatrzenka pro
letariackiej wolności zabtysta, źc w 
pozostałej części kraju po dawnema 
knat i ' te r ro r  panuje, ludzi aresztują, 
wysyłają, rozstrzeliwają, nad lud
nością robotniczą, domagającą się 
swych praw, znęcają się niemiło
siernie, do strejkujących strzelają, 
pod przykrywką obrony ojczyzny 
dziesiątki tysięcy ludzi wysyłają na 
rzeź, a śpieszącą z pomocą prole
tariatowi Polski bratnią czerwoną 
armję rosyjską jako zaborców pięt
nują.

Tu—jaż robotnik i włościanin 
korzystają z wolności, ta—tysiączne 
zebrania, wiece, demonstracje, tu— 
wolność bezgraniczna dla wszystkich 
pracujących. Tam—brzęk kajdan, jęki 
torturowanych, ostatnie okrzyki na 
cześć rewolucji rozstrzeliwanych i 
krwawe orgjc rozpasanej barźuazji
1 szlachty, która, jak to czyniła przez 
cały czas wojny imperialistycznej, 
tamultera szowinistycznym jęki mę
czonych, a okrzyki na cześć rewo- 
lacji hakiem dział i kulomiotów za
głuszyć usiłuje...

Taki stan rzeczy w niewyzwolo- 
nej dotąd części kraju na wyzwo
lonych jaź robotników i włościan 
zapełnie określone obowiązki nakła
da! Robotnikom i włościanom ziem 
już wyzwolonych nie wolno obojęt
nie się przypatrywać zapasom na 
śmierć i życic, jakie prowadzi ro
botnik Warszawy, Dąbrowy i Łodzi.

Komu wiele dano, od tego wiele 
się zażąda! Robotnik rosyjski nie 
zadawalnia się tym, że « siebie na 
ojczyźnie z pełni. praw korzysta. 
Ma on. świadomość tego, iź dopóki 
taż obok w kraju sąsiednim szlachta 
i burżuazja nad ładem pracującym 
rządy sprawuje—z tej twierdzy re
akcji i imperalizma grozi ma nie
bezpieczeństwo... I walczy, walczy 
ofiarnie, pod wielkim godłem: „Za 
naszą wolność i waszą“, pod rewo- 
lacyjnyr* sztandarem komunizm*. 
W bojach o wyzwolenie stramie- 
niem spływa krew robotnika i chłopa 
resyjskiego nad brzegami Niemna, 
Buga, Narewu i Wisły...

Dziś, wszędzie gdzie wyzwelony 
robotnik polski sam •  swych losach 
decydaje, przed tym robotnikiem 
masi stanąć pytanie: czy może on 
pozostać wolnym, gdy jego War
szawski, Łódzki i Dąbrowski brat 
nadal kajdany niewali kapitalistycz
nej dźwigać będzie?.. Czy Pilsadscy, 
Daszyńscy i wszyscy polscy służalcy 
rodzimej barźuazji i szlachty i d ra
pieżców imperjalizma zachodu nie 
targną się znowu na jego wolność i 
w jarzmo niewoli go nie skają?

By temu zapobiec, by własną 
wolność zabezpieczyć, a jęczących 
z tamtej strony frontu braci z pod 
jarzma pańskiego wyzwolić, jest je
den tylko środek—chwycić za broń 
i z zaparciem się siebie, jak na 
rzetelnych proletarjuszy przystało, 
ruszyć na bój przeciwko ciemięseom.

Towarzysze! Rosyjska czerwona 
armja z pomocą nam przyszła! Ale 
obowiązek stoczenia ostatniego boju 
z polską szlachtą i burźaazją nic 
na nią, lecz na nas spada. Swoją 
czerwoną armję robotnik i włościa
nin poiski stworzyć musi!

Ta nasza polska Czerwona Armja, 
wielka, potężna, musi zlazować ro 
syjskich braci i stanąć sama w 
obronie zdobyczy rewolucyjnych 
od wszystkich, co na te zdobycze 
zbrodniczą rękę podnoszą!

Robotnicy i włościanie polscy! 
Do walki, do tworzenia zastępów 
Czerwonej Armji was wzywamy!

Walka się toczy i każdą straconą 
chwilę robotnicy i włościanie z tam 
tej strony frontu życiem przypłacają!

Do szeregu. Towarzysze! Do sze- 
rega, jaż wyzwoleni robotnicy i włoś
cianie! Do szeregu i wy, jeńcy, któ
rzyście wczoraj jeszcze życie swe 
w interesie panów w ofierze przy
nosili... Dziś stawajcie do walki w 
obronie własnych interesów, w o- 
bronie interesów całego ładu pracu
jącego Polski.

Do broni, Towarzysze! Do walki! 
Do ostatniego boju z ciemięscami

Niech żyje rewolucja!
Niech żyje Czerwone wojsko pol

skie!
Niech żyje Polska Socjalistyczna 

Republika Rad!
B iałostocki Komitet Obwodowy  

Robotnicz. Kont. P.P.
V Sierpnia

Początek końca.
Korespondent Warszewski „Kól- 

uische Ztg.“ donosi pod datą 
9 sierpnia, źe położenie Polski 
kontrrewolucyjnej staje się z dnia 
na dzień coraz to groźniejszym. 

.Klęski na froncie wywołały zupełny 
rozpad wewnętrzny. Nawet wojskowi 
instruktorzy „sprzymierzeńców" o- 
paszezają powierzone ina oddziały, 
Jaż 5 sierpnia zwrócił się jeden z 
gieneratów polskich do ambasadora 
niemieckiego z prośbą o wizowanie 
paszportów dla członków misji fran
cuskiej i angielskiej. Jedyną nadzieję 
pokładają w armji ochotniczej Hal
lera. Piłsudczycy niechętnie podpo
rządkowują się rozkazom franeazów. 
Przeprawiwszy się przez Bug, prze
kroczyły armje rewolacyjne ostatnią 
przegrodę po drodze do Warszawy. 
Pomiędzy Janowem a Drohiczynem 
zniesiona została doszczętnie bryga

d a  ochotnicza Hallera. Gubernator

wojskowy Warsrawy organizował 
gwardję obywatelską, by w razie 
potrzeby wysadzić w powietrze pa
rowce na Wiśle. Banki w Warszawie 
zamknięto, również giełdę i sklepy 
żywnościowe. Krążą pogłoski o szy
kowanych pogromach żydowskich. 
Rozpoczęła się ewakuacja instytacji 
rządowych. Pierwszy wyjechał mi-
nister skarbu. Nie może być mowy 
o organizowanym rządzie. Liczą się 
z możnością utworzenia w tych 
dniach rządu rad w Warszawie. 
Nastrój rewolacyjny się wzmaga.

Pod datą 7 sierpnia donoszą ga
zety niemieckie, źe Warszawa się 
ewakuaje, zaś rząd Witosa przenosi 
się do Kalisza.

Cnota z konieczności.
Z Rrzymu donoszą pod datą 

9-VI1I, źe rząd włoski ponownie ka

tegorycznie oświadczył rządom an
gielskiemu i francaskiema, źc Wło
chy zachowają ncatralność. Pewnie, 
potężny ruch rewolacyjny w północ
nych Włoszech jest najlepszą tego 
gwarancją.
Towarzysze niemieccy aie za

wiodą.
Berlińska rada robotniczo wyda

ła 9 sierpn.a odezwę do drakarzy, 
metalowców, pracowników aprowi
zacji i innych, nawołującą do nic- 
przepaszcząnia dostaw Antanty dla 
kontrrewolucyjnego rząda polskiego. 
Te zaś dostawy, których prze
puszczenie przez Niemcy Antanta 
ma wedłag traktata wersalskiego 
prawo i które nic są skierowane 
przeciw armjom czerwonym, mogą 
być przepuszczane tylko wtedy, kie
dy będą wyraźnie oznaczone, jako 
dokonane na zasadzie traktata po
kojowego.

Centrala niemieckich związ
ków zawodowych, komunistycz
na partja Niemiec, socjalistyczna 
partja i partja niezależnych socjali
stów niemieckich wydały wspólną 
odezwę, nawołającą do solidary
zowania się z walczącym proletarja- 
tem rewolucyjnym Polski przez nie
dopuszczenie do pogwałcenia neutral
ności. Odezwa wyraża nadzieję, źe 
i francascy i angielscy robotnicy 
zrozamieją swój obowiązek między
narodowy.

T ow arzysze angielscy  pomagają  
R ew alucji Polskiej.

9-VIII.
Donoszą z Landyna, źe angielska 

partja robotniczo wysłała do wszy
stkich komitetów lokalnych depesze, 
podpisane przez Hendersona, w 
których nawołuje się robotników do 
urządzania demonstracji przeciw 
wysyłania amanicji dla wojsk pol
skich, walczących przeciw armjom 
rewolacyjnym. Robotnicy domagają 
się zniesicna blokady Rosji i wzno
wienia stosanków handlowych.

Rumunja nie chce batów.

Z Paryża donoszą pod datą 
9 sierpnia, źe romański premjer 
Averesca oświadczył w parlamencie, 
źe Rumunja zachowa zapełną nea- 
tralność. Pogłoski o tym, że rząd 
rumuński pozwoli na przewóz wojsk 
przez terytorjum rumuńskie, są bez
podstawne.

Jeszcze jeden bohater 
„narodowy”.

Do liczby „bohaterów narodo
wych" Polski Panów przyłączył się 
jeszcze jeden, gienerał Bałachowicz. 
Słynny „ojczulek”, po zdradzieckiej 
służbie w szeregach Czerwonej a r 
mji, następnie Jadenicza, z kolei wę
drował od jednego ościennego pań
stwa do drugiego i znalazł sobie 
nareszcie przytałek a marszałka 
Piłsudskiego.

„Kurjer Poranny” z dn. 12 lipca 
pisze o nim w specjalnym chwa

lebnym artykule: „Gienerał Bałacho
wicz, komenderujący białoruskim 
partyzanckim korpusem, przybył na 
kilka dni do Warszawy. „Ojczalek” 
Bałachowicz. imię którego jest 
straszne dla bolszewików i czaru
jącym dla ludności miejskiej jest 
synem białorusina i polki. Lecz ser
ce jego jest polskie. Włada płynnie 
polskim językiem bez żadnych śla
dów obcego akeenta i walczy o 
Polskę z tradyeyjnie-polską brawa- 
rq

Jaż po traktacie Brzeskim zor
ganizował on oddział partyzancki w 
celu przedsięwzięcia walki z niem- 
cami.

Potrafił on nietylko zrobić się 
zapełnie niepodległym bolszewikom, 
lecz stworzył nawet jakby własną 
zbrojną repablikę włościańską na 
granicy Estonji. Gienerał Jadenicz 
słaźył czas krótki w szeregach je
go oddziała w charakterze zwyczaj

nego szeregowca i jak twierdzą z 
niewielkim ^zadowoleniem.

Po zawarcia pokoja między Ros
ją  a Estonją Bałachowicz, za gło
wę którego bolszewicy wyznaczyli 
znaczną sumę, przedarł się przez 
front i, wymordowawszy znaczną 
ilość bolszewików, złączył się z poł- 
skiemi wojskami.

V  zakończenia tej krótkiej [ bio
graf ji prowokatora i zdrajcy, na 
sztandarze którego napisano „tema 
słażę, kto więcej płaci", przytacza 
się zdanie Bałachowieza o armji 
Budienncgo.

„Gienerał Bałachowicz, który 
wziął niedawno 4 bolszewickie szta
by dywizji (śniło mu się widoczaic) 
zapatraje się zapełnie optymistycz
nie na rozwijające się wydarzenia i 
przepowiada bolszewikom zupełną 
zgabę, twierdząc jednocześnie, źe 
Budicnny stracił jaź połowę swej 
konnicy i tylko głód zmasza pozo
stałe dywizje isć naprzód, gdyż m- 
tendantura karmić ich nie może.

Gienerał Bałachowicz obiecaje w 
najbliższej przyszłości wiadomości 
pocieszające.

Pocieszajcie się, pocieszajcie, pa
nowie. Nicdłago was śmierć — ma
toła na amen pacieszy.

V obronie Poiski robotniczej.

W Brześcia—Litewskim, podczas 
szturma no forty, odłamkiem pociska 
zabity został dowódca jednej z bo
jowych dywizji naszych, tow. Hans 
Dauman.

Przewrót październikowy zastał 
tow. Daumana w Narwie, gdzie po 
zwycięstwie miejscowej grupy bol
szewików przy wyborach miejskich, 
wysunięty został na posterunek pre
zydenta miasto.

Po okupacji Narwy przez niem- 
ców tow. Daaman pozostał na po
granicza w Jambarga, gdzie działał 
owocnie przy organizacji części 
czerwonych armji, na których czele 
jako komisarz dywizji w listopadzie
1918 r., po zaciętej walce, znowa 
wkroczył do Narwy.

Kiedy poczęła się formować ło
tewska armja czerwona, w stycznia
1919 r ,  tow. Daaman został miano
wany członkiem Rady Wojenno Re
wolucyjnej 1 przydzielony do Ryskiej 
grupy armji. Był on też komendan
tem jednej z brygad, a następnie 
Komendantem Dźwińskiej fortecy, 
której bronił przez parę miesięcy 
przed wszelkiemi atakami wojsk 
Piłsudskiego.

Zeszłej jesieni tow. Daaman 
przeszedł do jednej z armji w cha
rakterze członka Rady Wojenno- 
Rewolucyjnej kontrolować innych, 
zamiast tego, by walczyć samem*, 
jak to leżało w naturze poległego 
bojownika. Przy pierwszej sposob
ności tow. Daumana znowu udał się 
na front , jako dowódca dywizji.

Umiejący pracować po 24 godzin 
na dobę i swoją encrgją badzić z a 
pał do pracy i walki śród otocze
nia, rzadki talent organizacyjny, 
dostępny dla wszystkich, umiejący 
wywierać wpływ na masy, tow. Daa
man był jednym z wyróżniających 
się dowódców—komunistów.

Zaznaczyć należy godną podziw* 
encrgję, z którą, mimo liczne obo
wiązki wojskowe, oddawał się czysto 
partyjnej robocie.

Pojmając znaczenie pisma, tow. 
Dauman pisywał wiele w prasie 
partyjnej i, gdzie tylko na to ze
zwalały okoliczności, w pierwszej 
linji starał się organizować wydawni
ctwa dla mas czerwonej armji.

Wymagający w pracy, w ż /d a  
osobistym t*w. Dauman był najmil
szym towarzyszem.
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Poległ w walce o wyzwolenie 

P e lsk i  robotn iczej,  nie doczekaw szy 
się wyzwolenia ojczystej Łotwy. 
Wypłaćcież się zgasłem * bohaterowi 
takim samym zrozum ieniem  o b o 
wiązku m iędzynarodow ego b r a te r 
s tw a  robotn ików , robotnicy  polscy

Z życia jeńców.
Dnia 14-go b. m. odbyło się ze

b ran ie  jeńców  polskich, n a  k tó rym  
przem aw iali  to w arzy sz  K ochańsk i i 
jeniec Kalinowski

Tow. K ochańsk i skreślił c a ło 
ksz ta łt  polityki polskiego rządu ,  któ
ra  doprow adziła  Po lskę barźuazy jną  
do zguby i do pow stan ia  nowego 
rz ą d a  polskiego, rz ąd u  robo tn iczego . 
Następnie przem ów ił do swoich 
wspótkolegów tow. Kalinowski, który 
w yjaśniał cele, jak ie  s to ją  przed 
k ła są  ro bo tn iczą  polską wobec 
ru iny Polsk i burźuazyjnej i kon iecz
nośc i s tw orzen ia  polskiej C zerw o 
nej flrm ji, jako teź  o zad an iach  tej 
rewolucyjnej armji.

P o  przem ów ieniach jeńcy p o 
wzięli n as tęp u jącą  uchw ałę: 

U c h w a ł a  j e ń c ó w —l e g io n i s tó w .

Ay, jeńcy i byli żo łn ierze  polacy, 
po w ysłuchaniu  p rzem ów ień  to w a
rzyszy Kochańskiego i Kalinowskie
go zrozum ieliśm y, źe  byliśmy n a 
rzęd z iem  w rę k ach  polskiej bu rżu -  
azji, k tóra, m ając  na  cela swe oso
biste wygody, pchała nas  robotn ików  
i chłopów polskich d o  zbrodn icze j 
wojny, z wolnym ludem rosyjskim, 
w celu, żeby zdusić  wolność 
tego n a ro d u  i żeby ocalić  sw e ol
brzym ie m ajątki kresowe, o ra z  p rz e 
lew ała  krew  naszą ,  chcąc  dogodzić 
ża r ło czn y m  apety tom  Antanty, 
k tó re j  lokajem  jes t  dzisiejszy w a r 
szaw ski rząd  razem  z„N ajjaśn ie jszym  
pan em  Naczelnikiem*, Wyrażamy 
sw ą  bez  ra n ic zn ę  pogardę  s łu ża l
czem u rządow i polskiemu i polskiej 
ba rżuaz ji ,  o raz  ca łą  duszą  witamy 
now opow stały  róbotniczy rz ąd  pol
ski, pod którego  przew odnictw em  
polski lud roboczy zmyje han ieb n ą  
nazw ę ż a n d a rm a  E aropy  z czo ła  
Polski, k tó rą  ona o trzym ała  dzięki 
sp rzed a jn e j  polityce b u rż u az j i  pol
skiej. S tw ierdzam y, źe tylko rząd  
Robotniczy m oże  zaspokoić wszy
stk ie  po trzeby  robo tn ików  i biedoty 
wiejskiej zabiezpicczyć dobroby t lu 
dowi p racu jącem a, Dlatego też  po 
przem y go wszelkiemi siłami i tfam - 
nie będziem  w stępow ać do p o w s ta 
jące j polskiej C zerwonej firm ji, 
o raz  użyjemy w szelk ich  środków , 
by i p o zo s ta łą  część  naszych  kole
gów pozyskać dla sprawy wyzwole
nia polskiego loda roboczego  z pod 
j a rz m a  kapitalistów i dziedziców 
polskich

V  imieniu wszystkich jeńców  za 
zg o d ą  ogólna

Jeniec  A . K a l in o w s k i .

Z życia A r iji Czerwonej.
N a n k a  w  bo ju .

V  dywizji X dzia ła ją  52 kom isje  
ku ltara lno-ośw iatow e, 15 szk ó ł  czy
tan ia  i pisania: u częszcza ją  na wy
kłady 450 żołnierzy; w czerw ca  100 
tow arzyszy ukończyło szkoły.

Biblioteki u rządzone  zad aw a la 
jąco. V  ciąga czerw ca z a re je s t ro 
w ano  6000 wydanych książek .

Istnieje szko ła  dla przygotow ania 
bibliotekarzy, k tó r ą  ukończyło już  
i #  towarzyszy.

W ciągu czerw ca  p rzep ro w ad zo n o :  
10» grapow ych czytenck, l io o  poga
danek, a rząd z o n o  25 odczytów i p o 
n ad  20 przedstawień.

W dywizji Y szkó ł czy tan ia  i pi
san ia  l -g o  stopnia  je s t  13, uczęsz
cza jących  do nich 167, akończyło  je 
56-a .

Szko ła  2 s to p n ia  jedna, aezęszcza  
do niej 57; akończyło  16-a.

Do ro zp o częc ia  walk w m a ja  
szkół l -g o  s topn ia  było 72 i 2-go 
s to p n ia  7.

P rzy  bataljonic łączności jes t  
szko ła  dozorców.

Spraw a biblioteki m a się z a d a 
w ala jąco . Bibliotek pałkowych jes t  
21. O p ró cz  tego  k ażd a  kom pan ja  i 
kom enda p o s iad a  ra c h o m ą  biblio
teczkę. Ogółem je s t  16.064 w ydaw
nictw. P rzy  wydziale politycznym 
jest  zawodowy zespół 10 artystów.

W dywizji Z je s t  24 pałkowych 
kultu ra lno-ośw ia tow ych  kom isji  i 38 
kom panijnyeh. Szkół 1-go s topn ia  
17; u częszcza jących  do nich 23$; 
szkół 2-go s topn ia  4, a c zę sz eza ją -  
cych do nich 38; nauczycieli  w s z k o 
łach 35.

W oddzia łach  są  a m a to r sk o -d ra -  
matyczne kółko. V  c iąga czerw ca 
u rząd zo n o  29 p rzedstaw ień  dla od 
dzia łów  frontowych i 6 dla k ad ro 
wych. Odczytów u rz ą d z o n o  66.

V  oddziałach  N-ej dywizji je s t  
25 ku lta ra lno  - oświatowych kom isji .  
Szkół czy tan ia  i p isan ia  jes t  87, 
uczęszcza jących  do n ich— 1182, z 
k tórych  s tale  u częszcza  951 osoba. 
Wogólc p ra c a  k a l ta ra ln a -o św ia to w a  
w dywizji je szcze  nie je s t  d o s ta tec z 
nie d o b rze  pas taw iona .

V  N-tym zapasow ym  pałku 
od 10 do 20-go lipca p rz e p ro 
w adzono szereg  pogadanek  na  wszel
kie możliwe tem aty  polityczne. O b e c 
nych było p rzesz ło  7000 czerw onych 
żołnierzy . Z w ołano  2 wiece o sytu
acji w chwili bieżącej przy adzia lc  
2500 osób. U rząd zo n o  1 p r z e d s ta 
wienie i 2 p rzeds taw ien ia  k inem ato
graficzne w obecności 1200 żołnierzy.

Dzięki tem a  włośnie zwycięża ta  
a rm ja , n io sąca  światło wszędzie, 
gdzie przychodzi.

Ę
S k l e p y  m u s z ą  b y ć  o tw a r te .

Z ro z k a z a  okręgowej komisji 
aprowizacyjnej, wszystkie drobne 
sklepy m u sz ą  być o tw ar te  i p row a
dzić handel. W przeciw nym  raz ie  
w szystkie  zna lez ione  tow ary będą 
konfiskowane, o w łaściciele poc ią 
gnięci do odpow icdzia lnoćci i k a r a 
ni z pełną sa ro w o śc ią  p raw  w o jen 
no rew olacyjnych.

C e n t r a l n a  k o o p e r a ty w a .

C en tra ln a  k o o p era ty w a  robotn i
cza  o tw orzyła  w poniedziałek n as tę -  
pa jące  filje:

i)  Rynek K ośeiaszk i  2 (lokal b. 
kooperatyw y „Jedność*, 2) przy al. 
A ińsk ie j  1, .3) przy al. Sienkiewicza 
38 (lokal b. kooperatyw y „Ł ą cz 
ność, 4) ul. Nowy św ia t  6 (lokal b. 
„F e ra jn ig te " ) .

We wszystkich filjach sp rz e d a 
wane będą za  okazaniem  nowych 
legitymacji Centr.  Kooper. R obotn .  
następu jące  produkty: l fan t śledzi 
za  20 rb., 5 pudełek  zapałek,’ za 
7 rb., l funt soli za  4 rb., ł/« f- su -  
ro g a tu  kawy za  4 rb. i 20 papie
ro só w  za  14 rb.

Wszyscy robotnicy winni natych
m iast się re jes trow ać w swych 
zw iązkach zawodowych a lbo wy
tw órczych  d la  o trzym an ia  legityma
cji cz łonkow skich Centr.  K ooper.  
R obotn .

O d  O b w o d o w e g o  K o m i t e t u  R e 
w o lu c y jn e g o .

Z ro zk aza  b ia łostock iego  obwo
dowego kom ite tu  rew o lacy jnego  win
ny w szystkie  s to w arzy szen ia  i o r
ganizacje  z a re je s t ro w ać  s ię  w ciąga 
dw ach dni w Wydz. A d m in is tracy j
nym (W arszaw ska  21).

Wszyscy w łaścic iele  domów, ad
m in is tra to rzy  a lbo p rzeds taw ic ie le  
obow iązan i są  w ciąga 2 dni zd jąć

w szystkie szyldy zawieszonych o rg a
nizacji kon trrew olucyjnych  i insty
tucji a rzędow yeh  b a rźaazy jncgo  
rz ąd a  polskiego.

Wszystkie zlecenia, upraw niające  
do rekwizycji i konfiskaty, winny 
być podpisane przez  przedstaw icie la  
i s e k re ta rz a  Kom. Rcwol. i p rzez  
cz łonka kom isji  rekwizycyjnej, tow. 
W izn e ra  albo tow. Z andera .

Winni p rzek roczeń  k a ran i  będą 
wedłag praw  w ojenno-rcwolucyjnych.

D y ż u r y  n o c n e .
Od niedzieli 15 b. m. począwszy, 

w prow adzono  od godz. 1 w nocy do 
7 ra n o  dyżar lekarsk i w am bu la to -  
r ju m  dawn. L ln as-H aced ek  przy ul. 
Różańskie j  3.
R e j e s t r a c j a  p r a c o w n i k ó w  l e k a r 

s k i c h
P o le ca  się wszystkim siostrom  i 

b rac iom  miłosierdzia, san i ta r ja szo m , 
fe lczerom , a k a sze rk o m  i t. d., a 
t ak że  techn icznem a personelow i in 
s ty tucji  leczniczych: kancelistom ,
p raczkom , dozorcom , woźnicom, 
ku ch a rzo m  i t. d. re je s tro w ać  s ię  w 
zw lązka  pracowników lekarskich, w 
Wydziale Ochrony zdrow ia przy ul. 
W arszaw sk ie j  14.
O d  p o d w y d z ia łu  r e j e s t r a c y j n e g o .

Inżynierowie i technicy, p o s iad a 
jący ś red n ie  albo n iższe  w ykszta ł
cenie, którzy się do tychczas wbrew 
rozkazow i 5 nie zarejes trow ali ,  
winni zg łosić  się w c iąga  trzech  
dni do  podwydziała re je s tracy jnego  
wydziała ekonom icznego (Rynek 
K ośeiaszk i 7.)
Js#Wszyscy zajęci na posadach , 
kiórzy się dotychczas nie z a re je s 
trowali,  winni się zgłosić do pod- 
wydz. re jes tr ,  wydz. ekonom , w ce
lu podania w iadom ości o miejsca 
zajęcia .

Wszyscy właściciele fabryk, w a r
sz ta tów  i t. d., k o rzy s ta jący  z p r a 
cy robotniczej, k tó rzy  się dotych
czas  nie za re jes trow ali ,  winni to 
aezynić w ciąga trzech  dni w pod- 
wydziale re je s tracy jnym  wydz. ek o 
nomicznego.

Winni n iewykonania pociągnięci 
będę do odpowiedzialności sądowej.

R e j e s t r a c j a  a p t e k a r z y .
S ek c ja  pracowników ap tek  i 

składów aptecznych przy związku 
pracow ników  lekarsk ich , wzywa 
w szystkich  fa rm aceu tów , p rak ty 
kantów, kasjerk i i służbę aptek  i 
składów aptecznych, m ających z a 
jęcie  i bezrobotnych, z a re je s t ro w a ć  
się w ciąga cz te rech  dni w ty m cza

sowym lokalu  sekcji przy Rynko 
Kośeiaszki l i .

R e z o lu c ja  w ie c u  n i e d z i e ln e g o .

A y polscy robotnicy i włościanie 
B iałegostoku i okolic, wysłuchaw
szy przem ówień tow. C ichońskiego, 
R jabow a i Kochańskiego o syt«acji 
obecnej i znaczeni*  Czerw onej armji, 
postanowiliśmy w szyscy jak  jeden 
m ąż pop ierać  w ładzę  Rad robotni- 
czo-w łoścjańskich i s tać  na  straży  r e 
wolucji, walczyć z w rogam i ludu 
p raca jąceg o  i p o m ag ać  bohaterskie j 
Rosyjskiej czerw one j armji, k tó ra  
przyniosła l*dowi p raca jącem u  p raw 
dziwą wolność i uwolniła nas  z pod 
ja rz m a  kap ita lis tów  i obszarn ików .

Dołożyć wszystkich sił, aby zo r
ganizow ać jaknaprędze j  Polską c z e r 
woną arm ję ,  k tó ra  skończy raz  n a -  
zawsze z w yuzdaną polską b u rźu a-  
zją.

Śm ierć polskiej burżaaz ji i
Na sąd lodowy zd ra jcę  P iłsud

skiego za  m orze  przelanej krwi ro 
botniczej w obron ie  m iędzynarodo
wego K apita ła  i ja śn ie  - pańskiej 
Polski.

Niech żyje bo h a te rsk a  rosy j
ska  czerw ona armja!

Niech żyje po lska  czerwona 
a rm ja !

Niech żyją rady  robo tn iczo- 
w ło śc ia isk ie  w Polsce!

Niech żyje Komunistyczna P e r -  
t ja  Robotniczej Polski!

B u d o w n ic tw o  e k o n o m ic z n e .

R o zk az  białostockiego  wydziała 
ekonom icznego poleca wszystkim 
właścicielom sk ładów  i w arszta tów  
o r a z  prywatnym  osobom, p o s iad a ją 
cym m aszyny do szycia i oddzielne 
części do nich, igły i inne p rzyrzą
dy za re je s t ro w a ć  je  do  dn. 15 b.m. 
w podwydzialc odzieży, przy al. S ta- 
ro -B o ja rsk ie j  30. P*  opływie 
te rm inu ,  w szystkie zna lez ione  m a 
szyny n ieza re je s tro w an e  a legną  k o n 
fiskacie, w łaściciele z a ś  będą pocią
gnięci do odpowiedzia lności s ąd o 
wej.

Z m i a n a  a d r e s u .

Wydział ekonom iczny w raz z 
wszystkicmi pododdziałam i p rzen ie
siony zo s ta ł  do ho te lu  le l le - tm e  
przy al. Kilińskiego.

Przy al. Sienkiewicza 27 zo*tała 
tylko sekc ja  tytoniowa, podw ydzia ł  
skór i metali.

Od W ydziału P ro p ag an d y  i In
fo rm a c ji K om ite tu  Rewolucyj

nego Polski,
Warszawska 19.

W y d z ia ł  P r o p a g a n d y  p r o s i  e z a w i a d a m i a n i e  g o  
o  w s z y s t k i c h  u r z ą d z a n y c h  z e b r a n i a c h ,  w i e c a c h  i p o g a d a n k a c h ,  
o  z w r a c a n i e  s ię  d o  w y d z ia ł a  w  s p r a w a c h  o t r z y m y w a n i *  l i t e 
r a t u r y  a g i t a c y j n e j  i g a z e t  i p o  w s z e l k i e  i n f o r m a c j e  w  s p r a 
w a c h  a g i t a c j i  i o r g a n iz a c j i .  T o w a r z y s z y ,  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  ze  
w si,  p r o s i m y  z g ł a s z a ć  s i ę  d o  n a s  p o  o d b i ó r  l i t e r a t u r y  d la  r o z 
p o w s z e c h n i a n i a  n a  w si .

W y d z ia ł  c z y n n y  j e s t  o d  1 0  r. d o  3  p p .  i o d  5 — 8; p o  
l i t e r a t u r ę  j e d n a k  m o ż n a  s ię  z g ł a s z a ć  o  k a ż d e j  p o r z e .

Biuro zapisów  ochotników  do Polskiej 
Rrmji Czerwonej prżen iesione  zo sta ło  z ul. 
Kilińskiego 2 3  do lokalu byłego gimnazjum  
żeń sk ieg o  przy ul. M ickiew icza 17, za o g ro 
dem miejskim. Biuro czynne codziennie od 
1 0 — 4 .


